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Niech żyje rząd 
robotniczy 
i włościański! 


| ka ua daatn koc 
Redakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 3 po poł. Za zwrot rękopisów 
Redakcja nie odpowiada 
"Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy, Kasa czynna od 11 do l-ej 


Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem. 


Warszawa, WTOREK 25 Maja 1926 r. 


4 CENTRALNY 


s 
S a SA w 


OR 


a (M poza 


„AR O LODZKIE 
PROLETARJUSZĘ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIĘ SIĘ? 


GAN 


Rok XXXII. 


NIECH ZYJE 
SOCJALIZM! 


VANNENE DAE ENAA INEEN 


Warszawa, ul. Warecka Mè 7 
Redakcja — tel. 176-70. 
Administracja — tel. 120-13 


Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 


Numer pojedyfczy 20 (nosz). 


- Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i 


W środę d. 26 b. m. odbedzie się 5 Wieców Politycznych 


À W sali teatru Popularnego, Wolska 
wóg Młynarskiej, o godz. 5 p. p. Przema- 
wiać będą tow. tow.: Poseł Barlicki, ław- 
nik Szczypiorski, radny Piłacki i Preis. 
W Sali teatru im. Kamińskiego, ul. 


W sali teatru Odrodzonego, na Pra- 
dze, o godz. 5 pp. Przemawiać będą tow. 
tow.: Poseł Praussowa, Downarowicz, 
Podniesiński, Wąsik i Dąbrowski. 

Na Pelcowiznie przy kolejce o godz. 


Oboźna nr. 3, o godz. 5 PP. Przemawiać | 6 po poł. 

będą tow. tow.: poseł R. Jaworowski, ra- Na Nowem - Bródnie, ul. Syrokomli 
dny Szpotański, radny Dewódzki i S. | 22 (Kooperatywa Kolejowa) o godz. 4-ej 
Woszczyńska, po poł. 


W czwartek, dn, 27 maja, o godz. 5,30 
po poł, odbędzie się w podwórzu Okr. Kom. 
Rob. P, P. S., Al. Jerozolimskie 6. 


WIELKI DEMONSTRACYJNY WIEC 
KOBIET. 


O sytuacji obecnej mówić będą tow. tow. 
poseł Zofja Prauss, senatorka Dorota Kła- 
szyńska, radna dr. Budzińska - Tylicka, Stani- 
'sława Woszczyńska, tow. tow. posłowie: Raj- 
mund Jaworowski, Norbert Barlicki, radni: 
Tadeusz Szpotański i Adam Szczypiorski, 


i Wiec otwierają chóry i orkiestry robot- 
nicze, 

Towarzyszki, Robotnice! 

Rozstrzygają się losy Polski, losy Demo- 
kracji. Jako obywatelki mamy obowiązek 
zastanowić się nad wytworzoną sytuacją i rzu- 
cić na szalę wypadków naszą zbiorową wolę. 

Żądaniom naszym damy wyraz przez ma- 
sowy udział w wiecu robotnic, kobiet pracu- 
jących Warszawy. ; 


WARSZ. WYDZ. KOBIECY PPS. 
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Szkodliwe utrudnienia. 


W czasie, w którym się ważą losy 
Polski, nie wołno ani na chwilę zapomi- 
nać, że dalszy zdrowy rozwój stosunków 
politycznych, wzmocnienie demokratycz- 
nego Państwa, możliwe są tylko pod wa- 
runkiem uzdrowienia gospodarczego życia 
kraju. 

|. Jedyną drogą do tego uzdrowienia, 
do ożywienia całego przemysłu, jest (po- 
wtarzam to bezskutecznie już od lat) bu- 
downictwo, przedewszystkiem budownic- 
two mieszkaniowe, rozwiązujące jedno- 
cześnie problemat zdrowia fizycznego i 
moralnego klas pracujących. 

Niestety, mimo zasadniczego uznania 
tych prawd, nietylkc piętrzące się trudno- 
ści finansowe, dla przezwyciężenia któ- 
rych trzeba za wszelką cenę drogi szukać, 
ale i względy niczem istotnie nie uzasad- 
nione, ciasno, biurokratycznie pojmowa- 
ne prawo, hamują i utrudniają ruch budo- 
wlany. 

Na jedno z takich zbędnych utrud- 
nień, szkodliwych nietylko dla budujących 
się, ale i dla Państwa, chcę dziś zwrócić 
uwaśę. 

ierwszym przejawem pomocy , pu- 
licznej, okazywanej budownictwu miesz- 
kaniowemu, było u nas, jak zresztą 1 dzie- 
indziej, przekazanie dla celów tego udo- 
wnictwa gruntów państwowych. - 

Chcąc ułatwić budowanie osobom, 
czy zrzeszeniom, nie mającym kapitału i 
chcąc uniezależnić budownictwo mieszka- 
niowe o charakterze często użytkowym, 
nie spekulacyjnym, od wymagań spekula- 
cji gruntowej, prawodawca (Ust. z d. 29 
lipca 1921, 
1922 r.) przewidywał w pierwszej linji 
nie sprzedaż gruntów państwowych chcą- 
są budować, ale ich wieczystą dzierża- 

Cel był tu podwójny: z jednej strony 
chodziło o to, by budujący wszystkie środ- 
ki, jakie mógł zdobyć, zużytkował na bu- 
dowę, nie uszczuplając ich wskutek ko- 
nieczności przeznaczenia części tych środ- 
ków na nabycie placów. Z drugiej strony 
o to; by wzrost renty gruntowej, który w 
ciągu najbliższych dziesięcioleci nastąpić 
może, stał się własnością społeczną, włas- 
nością państwa. Skarb państwa nie powi- 
nien ponosić nadmiernego materjalnego 
uszczerbku na korzyść osób prywatnych 
dlatego tylko, że okazał im pomoc w chwi- 
klęski. Obydwa te zamierzenia prawo- 
dawcy, których znaczenie nie może ule- 

ać wątpliwości, zostają udaremnione 
dzięki poglądom i metodom działania or- 
ganów państwowych, postępujących 


obrony zostały stworzone, 
Prokuratorja Generalna Rzec 
litej Polskiej zażądała, by Min. Robót Pu- 
blicznych w kontraktach wieczystej dzier- 
żawy, zawieranych ze spółdzielniami bu- 
p zesć polska umieszczało warunek, pozwa- 
'lający wieczystemu dzierżawcy na naby- 
cie w określonym terminie terenów pań- 


zypospo- 


'stwowych za jedną piątą skromnie obli-- 


| 


28 lipca 1922 i 22 września , 


czonego szacunku *). 

Ale nie dość tego, że obrońca intere- 
sów Skarbu, działając pod wpływem nie- 
chęci do wszelkich form _podzielonego 
władania, nalega na to, by Skarb był (za 
i/s szacunku!) pozbawiony cennych war- 
tości nieruchomych i wzrastających z cza- 
serm dochodów, 


Inna instytucja państwowa, bezpo: gminnego przez cocjalistów, zasługuje na 


średnio od Skarbu państwa zależne, Bank 
Gospodarstwa Krajowego, zmusza budu- 
jących, by skorzystali z tego narzuconego 
im przez Prokuratorję Generalną prawa, 
prawa uszczuplenia majątku państwowe- 
go i zmniejszenia nietylko dochodów, ale 
i wpływu Państwa na sposób użytkowa- 


nia art 

; ydaje się to nieprawdopodobne, 
jednakże jest prawdziwe. Bank Gospo- 
darstwa Krajowego odmawia wypłacenia 
całkowitej sumy, przyznanej przez pożycz- 
ki budowlane tym budującym się, którzy 


nie nabyli gruntu państwowego na włas- | 


ność, a pozostają zgodnie z ustawami wie- 
czystymi dzierżawcami, 

‘Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank 
rządowy, uważa, -że zabezpieczenie po- 
życzki jest niedostateczne dlatego, że 
grunt, na którym za pieniądze rządowe 
zbudowana jest nieruchomość, należy do... 


Rządu. 


gi Ostrożność, rzeczywiście, godna uwa- 
i! 

Należy podkreślić, że wszędzie na za- 
chodzie, gdzie w ostatnich dziesięciole- 
ciach wprowadzono dla ułatwienia budo- 
wnictwa mieszkaniowego i walki ze spe- 
kulacją gruntową podzielone władanie w 
formie zmódernizowanej emfiteuzy — pra- 
wa zabudowy — banki hypoteczne z nie- 
ufnością się zachowywały wobec udziela- 
nia pożyczek, zabezpieczonych hypotecz- 
nie na nieruchomościach, wznoszonych 
na prawie zabudowy. Jednakże wszędzie 
dla walki z tą nieufnością banków hypo- 
tecznych zostały stworzone specjalne in- 
stytucje państwowe lub miejskie, które 
takich pożyczek udzielały. 

W niektórych miastach niemieckich 
((Akwizgran, Altona, Duisburg, Frankfurt 
n/Menem i in.) miasto, będące właścicie- 
lem terenu lub Miejski Bank Hypoteczny 
udzielały pożyczek hypotecznych na nie- 
ruchomości, wzniesione na gruntach miej- 
skich, oddanych na prawie zabudowy. Po- 
życzki te dochodziły do 90% kosztów bu- 
dowy. (Frankfurt n/M dla spółdzielni mie- 
szkaniowych). 


W Sztokholmie dla udzielania takich 


wbrew interesom i zadaniom, dla których pożyczek założono Bank (Tomtritkasa). 


Gdzieindziej (Barmen, Charlotten- 


| burg, Lipsk i in.) gmina, jako właściciel- 


ka terenu, udziela gwarancji za pożyczki, 
zaciąśnięte „esy budujących się. 

© Stolica Holłandji, Haga, przekonała 
się, że dzierżawcy emfiteutyczni terenów 


*) Rozdano na tych warunkach około 60 hek- 
tarów gruntów państwowych w stolicy! 


pu > 
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miejskich mają trudności w otrzymaniu 
kredytu, założyła więc w 1915 r. miejski 
bank hypoteczny specjalnie dla udzielania 
pożyczek wieczystym dzierżawcom. Bank 
ten do końca r. 1924 wydał 159 pożyczek 
na sumę przeszło 6 miljonów florenów. 

W rezultacie prywatne banki hypo- 
teczne zmieniły swe stanowisko i dziś ani 
w Hadze, ani w Amsterdamie, gdzie 
wszystkie grunty miejskie oddawane są 
w dzierżawę wieczystą, dzierżawca nie 
ma żadnych trudności w zaciąganiu po= 
życzki hypotecznej. 

rezultacie hipoteczny bank miej- 
ski zostanie prawdopodobnie, jako całko- 
wicie zbędny, wkrótce zlikwidowany. 

Powszechnie więc Państwo lub gmi- 
na, jako właściciel terenu, któremu zale- 
ży na tem, by zachować dla siebie przy- 
rost wartości tego terenu, kontrolować 
sposób użytkowania terenu i nie dopuścić 
do spekulacyjnego obrotu ziemią państwo- 
wą czy miejską—stara się wszelkiiemi dro- 
gami ułatwić swym dzierżawcom budowę, 
pomaga im w uzyskaniu pożyczki gwaran- 
cją lub bezpośrednio pieniądze na budo- 
wę pożycza, 

U nas natomiast 


Gospodarstwa Krajowego odmawia wy- 


Bank rządowy. Bank | nej, 


Senatu. 
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płaty całkowitej, już przyznanej pożyczki 
dzierżawcy terenu, należącego do Rządu, 
póki dzierżawca tego terenu nie nabędzie 
na własność! 

Czyż może istotnie na serjo ktoś uwa- 
żać, że sumy, pożyczone przez instytucję 
rządową, będą lepiej zabezpieczone, jeśli 
Rząd przestanie być właścicielem placu, 
na którym zostałą wzniesiona zabezpie- 
czająca potens budowla. 

Prokuratorja Generalna, żądając, by 
każdy dzierżawca mógł nabyć na włas- 
ność parcele, chyba tylko dlatego działa 
w interesie prywatnego właściciela prze- 
ciwko interesowi Skarbu, że uznaje, 
wbrew ewolucji jakiej podlega pojęcie 
prawa własności, własność jedynie jako 
prawo używania i nadużywania. Ale z ja- 
kich pobudek i w jakim celu robi trudno- 
ści Bank Gospodarstwa Krajowego, żąda- 
jąc wyraźnego uszczuplenia majątku pań- 
stwowego i jednocześnie zmniejszenia pe- 
wności hipotecznej Skarbu Państwa — 
tego chyba nikt wytłomaczyć nie zdoła. 

Może nowy duch w nowym Rządzie 
znajdzie swój wyraz, w innym, niż dotąd, 
traktowaniu tej sprawy, pozornie drob- 
w istocie zaś ważnej i zasadniczej. 

Teodor Toeplitz. 
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Urząd porady zawodowej. 


Wiedeń w maju. 
Wśród wielu instytucji, które powsta- | 
ły w Wiedniu po opanowania zarządu 


urząd porady zawodowej, a | 
to dlatego, że powinien stać się wzorem dla ; 
podobnej instytucji w Polsce, 

Jeszcze przed wojną dawała się od- | 
czuwać potrzeba fachowej porady ala mło- 
dzieży robotniczej, która w czternastyre 
roku życia — po skończeniu nauki szkol- 
nej — stawała przed problemem wyboru 
zawodu. Rozst-zygaly tu przeważnie wzślę- 
dy zupełnie ub>:zne, A więc chłopak 
szedł na naukę do blacharza, bo był to zna- | 
jomy rodziców; inny znowu wybierał sobie 
zawód stolarza bo znalazł majstra, który 
mu dał mieszkanie. Najczęściej zaś moty” | 
wem było przes nane, że w danym zawo” | 
dzie można naj!:pei zarobić; nikt zaś nie | 
troszczył się, czy ów młodzieniec zadaje | 
się do zawodu, który sobie w ten sposób 
wybrał, a do którego często szedł wbrew | 
swemu zamiłowaniu, Skutki takiego stanu 
rzeczy były częstokroć fatalne; zwłaszcza 
j okazało się to przy klęsce bezro | 
bocia.  Przekonano się wówczas, jak złud- | 


nemi okazywały się. pewne konjunktury 
gospodarcze, a pewne zawody, do których, | 
jako do najbardziej popłaltn 


, szło naj- 
więcej młodzieży, dawały potem najwięk- | 


rileniia 
następnym roku już 9600, w roku 1924 — 
12.600, wreszcie w roku 1925 liczba ta | 
wzrosła do 16 tysięcy, z tego zgórą 9000 
chłapców, a zgórą 6000 dziewcząt. Cyfry 
te dowodzą, jak poważną rolę społeczną 
odgrywa w życiu klasy robotniczej Wiednia 
ta młoda instytucja. 
Dzięki uprzejmości towarzyszów wie- 
deńskich miałem sposobność zwiedzić tę 
nową placówkę społeczną i przyjrzeć się, 
jak odbywa się ta nadzwyczaj pożytecz- 


na praca. 

W bahdzo obszernej poczekalni tłok, 
Ojcowie i matki ze swojemi dziećmi, Par- 
tjami wchodzą do kancelarji, gdzie chłop- 
cy i dziewczęta wypełniają arkusze infor- 
macyjne. Potem idą do oględzin lekar- 
skich, następnie wróciwszy do poczekalni, 
czekają na wywoływanie. Urzędnik — lub 
jeśli chodzi o dziewczynę urzędniczka — 
zorjentowany wedle otrzymanych dat i in- 
formacji lekarza, wybiera sobie grupę paru 
chłopców i w sposób niezwykle umiejętny 
z niekłamaną serdecznością i życzliwością, 
rozmawiając i zadając pytania, doprówa- 
dza do tego; że petenci sami decydują się 
na jakiś zawód, odpowiednio podsunięty 
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| pocztówki do 


przez urzędnika, poczem młodzieniec o- 
trzymuje adres majstra, czy firmy, do któ- 
rej ma się udać po pracę. Jeśli z jakich 
powodów posady nie dostał, to przycho- 
dzi znowu do Poradni, gdzie otrzymuje no- 
wy adres. Urzędnik, udzielając porady, kie 
ruje się nietylko orzeczeniem  lekarskiem ` 
i specjalnemi stosunkami danego osobnika, 
ale uwzględnia też w dużej mierze stosun- 
ki na rynku pracy, Z tem łączy się też dru- 
$a strona działalności tej instytucji, Porad- 
nia zawodowa stara się bowiem niejako 
zmonopolizować w swoim ręku przydziela- 
nie uczniów poszczególnym majstrom i 
firmom handlowym, czy przemysłowym, W 
ten sposób może mieć ponadto wpływ na 
warunki, w jakich pracuje naprzykład ter- 
minator u majstra. Jeśli więc doniesiono, 
że ten a ten majster źle się obchodzi ze 
swoimi uczniami, to urząd porady zawodo- 
wej może go zmusić do zmiany postępowa- 
nia, przez nieprzydzielanie mu m o- 
paków. | 
Aby mieć ewidencję zapotrzebowania 
na rynku pracy, życzę rozsyła pięć 
wsz ich majstrów i odi 
wiednich firm; dki te są tak sporządzone, 
że każdy, nawet niezbyt inteligentny rze- 
mieślnik przez skreślenie pewnych słów, 
bez trudu, jedynie przez wrzucenie pocz- 
tówki do skrzynki, poinformuje Poradnię o 
warunkach i ilości uczniów, których potrze- 
buje. W ten prosty sposób Poradnia jest 
dokładnie zorjentowana w każdora | 
warunkach na rynku pracy, a ponadto, ma- 
jąc możność dostarczenia miejsca, zmusza 
niejako młodzież robotniczą do korzysta 
nia z fachowej porady przy wyborze zawo- 
du, przez co dopływ nowych pracowników 
podlega racjonalnemu regulowaniu. I 
.. Społeczne korzyści tej młodej instytu- 
cji są ogromne, przy niezmiernie małym 
wkładzie kosztów z nią połączonych, bo 
trzeba uprzytomnić sobie, że urząd ten za: 
trudnia zaledwie kilka osób. I tak więc 
stwierdzono, że od czasu istnienia Poradni 
zmniejszyła się w kasach chorych frekwen* 
cja uczniów rzemieślniczych. Fakt ten na- 
wet skłonił niektóre związki zawodowe, do 
wydania zakazu przyjmowania terminato- 
rów bez pośrednictwa Urzędu porady za- 
wodowej. Jak zaś wielka, choć mniej uch- 
wytna, jest korzyść z tego, że narybek rze: 
mieślniczy składa się teraz w o wiele więk- 
szym stopniu niż dawniej, z młodzieży idą- 
cej. do zawodu, do którego ma zamiłowanie! 
Musze jeszcze dodać, że obecnie rozpoczę 
to w Poradni badania psychotechniczne, to 
jest badania, mające stwierdzić, czy dany 
osobnik ma odpowiednie zdolności psychi- 
czne do zawodu, któremu ma zamiar się 
poświęcić, Nie należy wątpić, że uczyni to 
tę instytucję jeszcze (bardziej doskonałą i 
wzorową. Wer. _ 
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KONFERENCJA PRASOWA 


w Radzie Ministrów. 


Wczoraj o godz, 5 popoł. zebrań się w 
pałacu Rady Ministrów przedstawiciele pra- 
sy, do których przemówił Premjer Bartel, 
składając następujące oświadczenie: 

Wobec ustalenia przez p. Marszałka Sej- 
mu terminu i miejsca Zgromadzenia Narodo-= 
wego, Rząd uważa za swój najpilniejszy obo- 
wiązek zabezpieczenia spokoju i bezpieczeń- 
stwa, oraz zewnętrznych warunków dla swo- 
bodnych obrad Zgromadzenia. 

Zarazem, mając na względzie, że opinja 
społeczna powszechnie, w sposób  natarozy- 
wy, domaga się rozwiązania ciał ustawodaw- 
czych, Rząd musi liczyć się z przewidywa- 
niem takiego rozwiązania i wynikającemi stąd 
dla zarządu państwowego konsekwencjami. 

Podobnież panuje zgodne przekonanie w 
opinji publicznej o konieczności wprowadze- 


rozwiązywania ciał ustawodawczych. 

Zmiany te mogą być uchwalone w myśl 
art. 125 Konstytucji zarówno przez obecne 
ciała ustawodawcze, jako też przez przyszły 
Sejm kwalifikowaną większością głosów. 
~- Niezależnie od tego fjalką drogę obiorą 
ciała ustawodawcze, czy uchwałą te zmiany 
jeszcze przed swem rozwiązaniem w składzie 
obecnym, czy też pozostawią sprawę do roz- 
strzygnięcia przyszłemu Sejmowi, już obecnie 
zachodzi potrzeba. dokonania szeregu aktów 
państwowych, usuwających w sposób doraźny 
najważniejsze niedomagania w  ustawodaw= 
stwie, w zarządzie państwowym i samorządo- 
wym oraz w stosunikach społecznych i gospo- 
darczych. 


IWobec niemożności dokonywania tych 
zarządzeń o ile one wymagają formy ustawo- 

~ wej przez ciała ustawodawcze w obecnym ich 
składzie, jako ulegające domniemanemu roz- 
wiązaniu, staje się rzeczą nieodzowną wypo- 

_ sażenie Prezydenta Rzeczypospolitej na okres 
' przejściowy w szczególne pełnomocnictwa u- 
prawiniające do podjęcia kroków naprawy za» 
rządu państwowego i samorządowego, w 
szczególności przez wydanie nowych ordyna- 
cji wyborczych, reorganizację zarządu pań- 
słłwowego w zakresie władz naczelnych, cy- 
wilnych i wojskowych oraz władz organów im 

_" podległych, reorganizację samorządu ujedno- 
stajnienia orgamizacji sądownictwa uzgodnie- 
nia ustaw obowiązujących z Konstytucją i t. p. 


! Odpowiednia ustawa ramowa stanowiąca 

w zasadzie wyraz woli ciał ustawodaczych co 
do wymienionych zarządzeń w dziedzinie ad- 
ministracji i stosunków gospodarczych Pań- 
stwa byłaby zrealizowana w szczegółach dro- 
gą rozporządzeń Prezydenta Rzplitej wy- 
daiwanych w okresie przynajmniej jednorocz- 
nym od czasu jej uchwalenia. 

© Projekt takiej ustawy jest opracowany 

przez Rząd i we właściwej chwili będzie zło- 
żony Sejmowi, M 
~ Nastepnie przemówił Min. Sprawiedliwo- 
ści p. W. Makowski: 
|... Do Ministra Sprawiedliwości prócz sądo- 
_ wnictwa należy troska o stan prawny Pań. 
stwa. 

(W tym zakresie stwierdzić wypada, że 
Polska ma jeszcze do wykonania ogrom pra- 
cy zanim doprowadzi swój stan prawny do 
nommy, gwarantującej należyty ład życia spo- 

łecznego. 

Ciągle jeszcze mamy do czynienia z trze- 
ma iennemi systemami ustawodawczemi; 
a każdy z nich jest nietylko w szczegółach ale 
= * w istotnych swych postanowieniach często 

troć sprzeczny z Konstytucją i potrzebami 
~ życia współczesnego. 


Uzgodnienie ustaw z Konstytucją miało 
nastąpić w ciągu roku od-jej ogłoszenia t: j. 
już w r. 1922 — dotąd jeszcze bardzo mało w 
tym kierunku zostało zrobione. 

Taż Konstytucja wymaga szeregu ustaw 
wylkonawczych, również większość z. nich nie 
jest jeszcze uchwalona. 

Niektóre próby ustawodawcze, zmierza- 
jące do uporządkowania stanu prawnego; po- 
dejmowane na terenie parlamentarnym wy» 
raźnie nie osiągnęły celu i nie zadowolniły ża- 
dnej z zainteresowanych grup społecznych, 
ami też ogółu społeczności. 

Powojenne  wstrząśnienie gospodarcze 
wymaga szczególnego ustawodawstwa zmie- 
nionego stosownie do zmieniających się po- 
trzeb. 

W! ostatecznym wyniku mamy wciąż je- 
szcze do czynienia z nieładem prawnym, z 
którego życie szuka wyjścia drogą selekcji u- 
staw żywych oraz niestosowiania obumarłych, 
jednakże jest to bardzo trudne i szkodliwe, 
doprowadza czasami do sprzeczności  naiweft 
pomiędzy najwyższemi instancjami sądowemi 
(Konstytucja a ustawy zaborcze w wyrokach 
Sądu Najwyższego i Najw. Tryb. Aidm.). 


Utrzymywanie takiego stanu prowadzi do ; 
niepowettowanych strat, ponieważ podważa w ! 


społeczności poczucie ładu prawnego, posza. ' 


nowamie dla ustawy +. j. zasadnicze warunki 
prawporządnego współżycia i mocy państwo- 


Tam gdzie prawo samo jest w stanie nie- 
ładu i sprzeczności trudno osiągnąć ład i pra- 
worządność życia. 

To też uporządkowanie stanu prawnego 
jest sprawą nafpilniejszą, nie cienpiącą dal. 
szej zwłołki, 

Dokonanie. tego uporządkowania normal- 
nym trybem ustawodawstwa przez rozprawy 
w dwóch izbach parlamentarnych wymagało- 
by tak długiego czasu, że samo przedsięwzię- 
cie straciłoby rację bytu. 

Normalna procedura ustawodawcza par- 
lamentu, nie jest przystosowana do tych za- 
dań wyjątkowych. 

Nawet w państwach o lepszym niż u nas 
stanie prawa, gdy chodzi o projekty reformy 
ustawodawstwa cywilnego. lub karnego, by- 
wają wyłaniane ciała specjalne, obdarzone 
szczególnemi pełnomocnictwami, których po- 
stępotwanie upraszcza i przyśpiesza bieg re. 
form ustawowych. 

U nas w zakresie Unifikacji pewne kro- 
ki zrobione już przez projekty Komisji Ko- 
dyfikacyjnej czekają na możność przebycia 
zwykłej procedury. ustawowej wraz z. szere- 
giem innych ustaw pilnych i terminowych. 

Liczba tych projektów jest bardzo zna. 
czna i przy najbardziej nawet wytężonej pra- 
cy Sejmu i Senatu nie można się łudzić, aby 
szyblkość tej pracy mogła sprostać  nagłości 
potrzeb, 5 

Stąd powstaje konieczność zastanowienia 
się nad sposobem sumarycznego załatwienia 
trybem uproszczonym najbardziej palących 
ustaw, gwarantujących ład prawny w Pań- 
stwie. 4 

Drogi do tego celu mogą być rozmaite. 

Mogą być udzielone specjalne pełnomoc- 
niotwa Prezydentowi Rzplitej — tą drogą zo- 
stały już u nas pomyślnie załatwione pewne 
bardzo ważne nzeczy jak np. jednolite usta- 
wy wekslowa i czekowa i in. 

Możliwe jest nadto udzielenie Komisji 
Kodyfikacyjnej prawa uchwalenia wielkich 
kodelkksów w dziedzinie karnej i cywilnej i na- 
stępna ich globalna akceptacja przez parla- 
ment. 

Obydwie te ewentuałności mogą się wza- 
jem uzupełniać. Mogą być takie i inne kon- 
cepcje. 

Stwiendzając konieczność zdecydowanej 


DoZ Ź DOS A 


akcji uporządkowania stanu prawnego, — nie 
przesądzamy drogi jaka będzie obrana. 
Ministerjum Sprawiedliwości złoży słor- 
mułowane wnioski pełnomocnictw dła Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, oraz inne wnioski, 
odpowiadające uznanym przez Rząd ogólnym 
p politycznym oraz szozególnym 
wymogom utrwalenia ładu prawnego. 
Następnie -zapytano obecnego Min. Spr. 
Wewn: o stosunki w Poznańskiem. 
Minister odpowiedział, iż w Poznańskiem 
nastąpiło już pewne odprężenie, aczkolwiek 
o zupełnem uspokojeniu umysłów nie może 
być jeszcze mowy. Najgorsze jest to, że Po- 
znańskie zamknęło wywóz żywności na G. 
Śląsk, skutkiem czego w tej przemysłowej 
dzielnicy Polski nastąpiła drożyzna artyku- 
łów spożywczych. Rząd czyni wszystko, aby 
stosunki normalne stopniowo przywrócić, 


Min. Spraw Wewn. Młodzianowski 
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W pogawędce, jaka się wywiązała po 
konferencji Premjer Bartel kikakrotnie ape- 
lował do prasy, prosząc o współdziałanić z 
Rządem w dziele pacyfikacji kraju. Jak dale- 
ce zdezorjentowana jest opinja publiczna w 
kraju, świadczy taki fakt, że niedalej jak 
wczoraj obecny w Warszawie ambasador pol- 
ski w Paryżu skarżył się Premjerowi na kon- 
[iskate wszystkich wczorajszych pism z wyjąt- 
kiem dwuch, które były w sprzedaży na mie- 
ście, nie wiedząc o tem, że tylko te dwa pi- 
sma wczoraj przy'święcie się ukazały, 

Niemniej charalkkterystycznym jest żąda- 
nie, które Rząd otrzymał z Poznańskiego od 
jednego z bawiących tam mężów stanu, aby 
z Rządu usunąć dwuch ministrów, na których 
Pozmańskie w żaden sposób się zgodzić nie 
może, Trudność wykonania żądania Pozna- 
mialków polega mianowicie na tem, że wymie- 
nionych osób w Rządzie wcale.... niema. 

Projekty ustaw, o których mówił p. Pre. 
mjer będą przedstawione Sejmowi na pierw- 
szem posiedzeniu, którego termin nie został 
jeszcze ustalony. 

Zwracało uwagę obecnych, iż Rząd zgóry 
przesądza konieczność zmiany obowiązującej 
ordynacji wyborczej, nie mogąc jednakże o- 
kreślić, w jakim mianowicie kierunku zmiany 


te pójdą. 


kk 
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Równocześnie w Ministerjum Spraw Zar 
granicznych naczelnik wydziału prasowego 
dr. Grabowski przedstawił deklarację tej sa. 
mej treści licznie zebranym korespondentom 
prasy zagranicznej. Deklaracja wywołała bar- 
dzo żywe zainteresowanie i komentarże, roz- 
telegrafowane natychmiast agencjom i pis- 
mom zagranicznym. '„ ; 

Liczba korespondentów wzrasta z dnia 
na dzień. Dotychczas licznie reprezentowana 
jest nietylko prasa francuska i niemiecka, ale 


, niemniej i angielska, amerykańska i włoska, 


| 


jak również duńska, szwedzika 
wacka. 


czechosło» 
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CJA PIŁSUDSKIEGO 


a CZECHOSŁOWACJA. 


(Koresp. własna). 


Praga, w maju. | 


Z całej prasy europejskiej, najsilniej 
może na wypadki w Polsce, reagowała 
prasa czechosłowacka, przedstawiając o- 
pinję poszczególnych stronnictw wobec 
czynu Piłsudskiego i ewentualnego sto- 
sunku Czechosłowacji do Polski. Przede» 
wszystkiem trzeba stwierdzić, że oficjalna 
prasa rządowa wyraźnie podkreśla, iż w 
dotychcząsowym stosunku wzajemnym 
absolutnie nic nie ulegnie zmianie. Półofi- 
cjalny organ Benesza „Prager Presse" nie 

się nawet z pewnemi sympatjami do 
akcji Piłsudskiego. 


Najciekawsze są jednak głosy Słowa» 
ków. Wiadomo, że dużą rolę w życiu po- 
litycznem Słowaczyzny odgrywają auto- 
nomiści słowaccy z ks, Hlinką na czele. O. 
tóż organ autonomistów słowackich „Slo- 
vak” w Bratisławie pisże w artykule p. 
t: „Zwycięzca Pilsudski, co następuje: 
„Zaczęło się to jak w baj 
czoru lud warszawski manifestował 
sympatje dla Piłsudskiego, potem dowie- 
dziano się, że faszyści napadli na miesz- 
kanie jego, a w niecałe cztery dni później 
— Piłsudski zmusił Witosa do dymisji, — 
z bronią w ręku, Patrzajcie, Rewolucja, 
przewrót, u nas nie do pomyślenia, Prze- 
cież tu idzie o 29-miljonową Polskę, idzie 
o Państwo, którego trzy dzielnice przez 
dziesiątki lat były pod obcą władzą, a je- 


„ Jednego wie- 
swe 


dnak naród miał tyle odwagi, tyle hartu 
i męstwa, aby zdobyć Niepodległość i wy- 
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Pieśń o tchórzu 


` Ja cię nie winię, bracie, żeś nie umiał spoj- 
£ i ; rzeć 
Wojnie prosio w twarz.” 


"Ja cię nie winię, bracie, że tchórzostwo 


| Ą podłe 
biło w ciebie szpon, 

= Krzywy, zimny szpon. 

_ Że drżały twoje ręce, drżały nogi twoje, 
- Że drżało twoje serce, słabe serce tchórza, 


- Że drżała twoja dusza, słaba dusza tchórza, 
|, Gdy kul huragan smagał bohaterski okop, 


| 


- Gdy srożył się nad tobą gniew tysiąca dział 
Ja cię nie winię, bracie, żeś tchórzliwie 


-TEGĘ płakał, 
Gdy inni zaciskali zęby i patrzyli 
Śmierci prosto w twarz, 
W czarną, głuchą twarz. 
_ Ja cię nie winię, bracie, żeś był podły 
A tchórz! 


T Bracie, którego ściskał strach twardemi 
|, dłońmi 
W Karpatach i Wogezach, w lasach i doli- 


8003 nach, 
- Pod słonem od krwi Verdun! 
| Na wszystkich lądach, wszystkich morzach 


WOJ iw powietrzu! 
| Biedny mój, biedny bracie, 


i coś był nędzny 
<a] tchórz. 
— Długo dwa strachy wiodły w tobie Doi 
i r. i ę: 

Iść czy też uciec, uciec! Uciec czy też iść! 


p Z Z O YO W OO O NN 


Wiedziałeś — czyha w boju śmierć od kuli 
wrażej, 
Uciekniesz — palną tobie swoi kulą w teb. 
I nikt, nikt się nie wzruszy, że się śmierci 
boisz, 
Że kochasz to ogromne, straszne, piękne ży- 
4 cie, 
Że kochasz słońce, gwiazdy, cztery aż 
roku, 
Że kochasz nawet własny swój obłędny 
strach, 
Strach przed martwotą wieczną, gdy się 
już nie czuje 
Ni smaku papierosa, ni owoców smaku, 
Ni smaku lubych ust. 
I nikt uciszyć nie mógł, bracie, twego piw 
chu; 
Nie mogłeś do nikogo iść na skargę bracie 
Ani do matki swojej ni dd ojca swego, 
Ani do wodza swego, co cię w ogień pchał. 
Nie mogłeś iść do wodza swego, bracie 
„_ tchórzu 
I krzyknąć: Ja nie mogę! Świadkiem re 
óg! 
Ten Bóg, w którego imię pchasz mnie w 5 


ogień, wodzu! 
Ten dobry, czuły Bóg! 
Przed tobą była wrażych dział spiżowa ar- 


mja, 
Za tobą mur, pod którym karą śmierci H - 
rzą 


po 


Tych, co się śmierci boją. } Rh 
l przyszedł dzień, gdyś nie mógł zdzierżyć 
' więcej strachu 


I chytrześ uciekł, bracie, uciekł z pola 
bitwy. 


O głodzie i o chłodzie szedłeś borem lasem 
Z szalonym, obłąkany krzykiem: Jakaż 
\ rozkosz 
Czuć głód, czuć chłód, czuć rozpacz, której 
nie poczuje 

Nigdy umarły! Rozpacz talującą życiem! 
Gdy cię schwytano później, gdy cię posta- 
wiono 


Pod martwą, bladą ścianą, wrzasłeś: Ja 
chcę żyć! 
Wrzasłeś; Nie macie prawa mi odbierać 


tego, 
Co nie wasze, lecz Boże, co mi wręczył Bóg! 
I padłeś, padfeś, bracie, i nie czujesz więcej 
Ni smaku papierosa, ni owoców smaku, 
Ni strachu, ztmnicznego, łebrycznego stra- 


chu, 

Ni smaku lubych ust! 
Bracie, którego ściskał strach twardemi 
dłońmi 
W Karpatach i Wogezach, w lasach i doli- 


nach, 

Pod słonem od krwi Verdun! - 
Na wszystkich lądach, wszystkich morzach 
iw powietrzu! 
Bracie, którego dusił strach pod martwą 
ściana! 
Biedny mój, biedny bracie, coś był nędzny 
tchórz! 


Włodzimierz Słobodnik. 
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budować wielkie Państwo. Na ziemiach 
polskich rozgrywała się największa tra- 
gedja świata: wojna światowa, dzięki któ- 
rej padły setki tysięcy ludzi. W takim to 
kraju i z ludźmi, którzy wojnę widzieli 
zblizka, którzy jej zgrozę poczuli na wła- 
snej skórze, przeprowadzić w niespełna 
cztery dni przewrót państwowy, to podzi- 
wu godny czyn. I odbyła się wojna.domo- 
wa, lała się krew, a ludzie, w których pa- 
mięci tkwią jeszcze walki z wojny świato- 
wej, szli za swymi przywódcami, bo posia 
dali ich sympatje i przywiązanie... Otóż 
to; — sympatja narodu! Wódz miał za so- 
bą dobrze zorganizowane wojsko polskie, 
a naród szedł za nim, ponieważ nie mógł 
już dłużej przyglądać się zgniłym stosun- 
kom, wytworzonym przez rządy dotych- 
czasowe, To były przyczyny zwycięstwa 
Piłsudskiego, Gdy walka się zaczęła, wie- 
rzyliśmy, że Piłsudski wygra, bo za nim 
idzie Lud, Dziś w Polsce panuje już 
względny spokój. Mówi się o 205 zabitych 
i rannych, Szkoda każdej kropli krwi, ale 
nam się zdaje, że śmierć tych 205 ludzi nie 
pójdzie na marne. Przewrót Piłsudskiego 
dokonany bez głębszego wstrząśnienia 
wskazuje jasno, że naród Polski posiada 
siłę zorganizowaną i niezwalczoną. „la 
siła przejawi się także i w przyszłości . 
Tyle organ katolików słowackich o 
Piłsudskim, 

„Na tle wypadków w Polsce rozgorza- 
ła tutaj namiętna dyskusja pomiędzy na- 
rodową demokracją a socjalistami 0 mo- 
żliwości podobnego, jak w Polsce prze- 
wrotu w Czechosłowacji. Mianowicie w 
czasopiśmie teoretycznem „Nova Svobo- 
da" tow, Bechynie oświadczył, że istnieją 
podobne zamiary, ale ze strony faszystow- 
skiego generała Gajdy. Bechynie stwier- 
dza, że tak jak w Polsce klasa robotnicza 
stała na straży interesów demokracji, po- 
pierając Piłsudskiego, tak też klasa robot- 
nicza w Czechosłowacji nie dopuści do 
jakichś zamachów faszystowskich. Ende- 
cy czescy twierdzą znowu, że demokracji 
nie zdobywa się z bagnetem w ręku... 


Wogóle endeęcy z carofilem Krama- 
rzem na czele są niezadowoleni z wypad- ` 
ków w Polsce. Gdy nadchodziły kłamliwe 
wiadomości z Poznania, iż organizuje się 
tam siła przeciw Piłsudskiemu, wpadli w 
szaloną radość i pisali w swych pismach, 
że koalicyjny; gen. Haller pobije „Hin- 
derburgowego' gen. Piłsudskiego... Tak 
bezczelny jest ton czeskich endeków wo- 
bec demokracji polskiej! Oczywiście, cze» 
skiemu carofilowi Kramarzowi bardziejby 
na miejscu Piłsudskiego odpowiadał—-pol. 
ski carołil Dmowski, lub monarchista 
Stroński. 


Pisma czeskie z zadowoleniem przy- 
jęły oświadczenie ministra Zaleskiego. iż 
polityka zagraniczna polska nie ule nie 
żadnej zmianie i że nowy porządek w Pol- 
sce pragnie utrzymać jaknajbardziej po- 
kojowe stosunki ze wszystkiemi Państwa- 
p O 


Jeszcze w sprawie tentru 
im, ©. Bogusławskiego. 


Ostatnie posiedzenia radzieckiej komisji 
"finansowo - budżetowej, na których rozpatry» 
wano budżet teatrów miejskich na następny 
okres, wykazały aż nazbyt wyraźnie, jak Ma- 
gistrat m. Warszawy odnosi się do potrzeb 
kulturalnych robotnika. Przedstawiono bo- 
wiem budżet tylko trzech teatrów, w tem tak- 
że farsowego teatru Letniego, który miał być 
dochodowym, a faktycznie przynosi dość po- 
‘ważny niedobór — pominięto zaś zupełnie 
„tetr im. W. Bogusławskiego, skazując go tem 
wymownem „milczeniem budżetowem* na 
zamknięcie. Krok ten spotkał się oczywiście 
z bardzo gorącym sprzeciwem przedstawicieli 
robotniczych w komisji budżetowej, którzy 
pod żadnym warunkiem dopuścić nie mogą, by 
miasto za pieniądze swych obywateli | utrzy- 

mywało teatr wystawiający tłuste farsidła 
francuskie i nie lepsze polskie komedyjki, a 
zamykało jedyny teatr popularny, jalkim jest 
teatr im. W. Bogusławskiego, i pozbawiając 
szerokie rzesze robotnicze tak trudno dla nich 
dostępnych dóbr kulturalnych. 

Teatr im. W. Bogusławskiego spełniał rze- 
telnie swe zadania; czego wyrazem jest, mię- 
dzy innemi, protest Rady Związków Zawodo- 
wych, który na pierwszą wiadomość o plano- 
wanym zamachu na ten teatr wniesiono na 
ręce Magistratu. Ale zdaje się, że to właśnie, 
iż teatr im, W, Bogusławskiego potrafił stanąć 
na wysokości zadania i stał się prawdziwą 
sceną robotniczą, to właśnie jest solą w oku 
władców magistrackich i skłania ich do zam- 
knięcia tego teatru. To musi być jedynym po- 
wodem, gdyż nawet najskrupulatniejsza i naj- 
bardziej złośliwa krytyka tej sceny nie jest w 
stanie znaleźć niczego, coby uzasaciniało ten 
prowokacyjny krok, jakim jest zamach na ist. 
nienie teatru im. W. Bogusławskiego. 

Pod względem artystycznym jest to teatr, 
który dziś, śmiało to powiedzieć można, wy* 
sunął się na czoło nietylko teatrów miejskich, 
ale i polskich Ostatnie posiedzenie Rady te- 
atralnej stwierdziło, iż teatr ten cieszy się u- 
znaniem wszystkich jej członków, co znalazło 
wyraz w jednomyślnem opowiedzeniu się ca- 
łej Rady teatralnej za prowadzeniem teatru 
im. W. Bogusławskiego w przyszłym sezonie. 
Również prasa polska i zagraniczna widzi w 
tym teatrze pierwszą scenę polską, jedyną 
prawidziwie twórczą placówkę. Zamknięcie 
iwięc jej byłoby nietylko zamachem na jedyną 
scenę powszechną, alle także į na kulturę 
polską. Ale cóż obchodzi panów z Magistra- 
tu — kultura polska? Im wystarczą nędzne 
farsy grywane w teatrze Letnim, wystarczy im 
ukandaliczny poziom teatru Narodowego. O 
te teatry gnębi ich troska, gdy dla teatru ro- 
botniczego, stojącego na najwyższym poziomie 
sejystycziym. mają tylko jedno słowo: zamk- 
nąć!! 


Nieprawdą jest również, by za zamk- 
nięciem teatru im. W. Bogusławskiego prze- 
mawialły względy budżetowe, finansowe i 0- 
szczędnościowe. Niewątpliwie należy wpro- 
wadzić w teatrach system oszczędnościowy i 
w tym kierunku obecny dyrektor T. M. Ar- 
tur Śliwiński zrobił już bardzo dużo. Ale nie 
wolno zaczynać oszczędności od zamykania 
teatru powszechnego, będącego, co raz jesz- 
cze podkreślić należy, na niezwykle wysokim 
poziomie artystycznym! Nie wolno!! [I Jeśli 
Magustrat chce oszczędności, przeciwko cze- 
mu bynajmniej nie protestujemy, niech zwró- 
ci uwagę przedewszystkiem na inne teatry 
miejskie, choćby na teatr Letni z jego niedo- 
ae aa repertuarem. Ale teatru, 
który daje szerokim masom robotniczym tak 
świetne widowiska, jak „Achilleis" Wyspiań- 
skiego. „Jak się wam podoba" Szekspira, „ln- 
tryśa i miłość” Schillera, „Rewizor” Gogola, 
„Róża”* Żeromskiego, od teatru mogącego po- 
chwalić się najświetniejszym repertuarem i 
najbardziej, artystycznem wykonaniem, koł. 
tuństwiu magistrackiemu — waral 
Ale ; od strony finansowej nic nie upra- 
wnia Magistratu warszawskiego do rozpo- 
czynania oszczędności od... teatru im. W. Bo- 
gusławskiego. W ubiegłem półroczu był to 
jedyny teatr, który nie wyczerpał przewidy” 
wanego niedoboru, gdy inne teatry miejskie 
znacznie go przekroczyły. Że niedobór jest 
tu nieodzowny, to zrozumie każdy, kito pamię- 
ta, że na całym świecie teatry popularne, o 
ile są naprawdę teatrami artystycznemi mu- 
szą przynosić niedobór, gdyż ceny miejsc są 
stosunkowo niskie, jak np. w teatrze im. Bo- 
gusławskiego, gdzie wynoszą od 5 zł. do 50 
” groszy. Obowiązkiem więc miasta jest pokry- 
wać ten nieznaczny deficyt, jaki daje teatr 
im. Bogusławskiego. Nieznaczny, gdyż w mie- 
siącu marcu wynosi zaledwie 17.608 zł, gdy 
teatr Narodowy dał w marcu 40.251 zł. niedo- 
boru a nawet „dochodowy” teatr Letni — 
11.752 zł. W! lutym deficyt teatru im. Bogu- 
good wył nawet mniejszy od deficytu, 


Pod pay f 
Bogusławskiego Stoi na czele a 
skich. W marcu pochwalić się tomy miej 
łą w dzisiejszych warunkach cyfrą beze sdn 
wencji, w lutym 74%. Żaden teatr 4 
ski ani w przybliżeniu nawet nie az": w 
kich cyfr. W marcu odwiedziło oaae ae pas 
33.365 osób za biletami ptłatnemi, <o dało 
54.438 zł, wpływu kasowego. Ale cóż moż 
więcej boleć rządców miasta, jak to, że teatr 
robotniczy cieszy się tak niebywałem powo- 
"dzeniem, że przeciętnie 200 robotników dzien- 
nie bywa na jego widowiskach? Nie względy 
finansowe i oszczędnościowe odgrywają tu ro- 


lę ale niechęć „rządzących ster magistrackich'” 


do wszystkiego, co wśród mas robotniczych 
szczepi prawdziwą i nie tandetną kulturę! To 
jest prawdziwy powód, dla którego magistrat 
chce zamknąć teatr im. W. Bogusławskiego. 

Próżne są jednak zakusy satrapów magi- 
strackich, którzy radziby pozbawić robotnika 
dostępu do kultury i zepchnąć go w ciemnotę. 
Organizacje robotnicze jasno wyplowiedziały 
się co do zamknięcia teatru im. W. Bogusław= 
skiego. Sprawę tę uważają za własną i nie do- 
puszczą, by teatr, który położył takie zasługi 
dla podniesienia kultury szerokich mas, któ- 
ry nawiązał ścisłą łączność z robotnikami, or- 
ganizując nawet przedstawienia w lokalach 
robotniczych — by teatr taki mógł być zamk- 
nięty. Na próby unicestwienia teatru im. WI. 
Bogusławskiego klasa robotnicza potrafi dać 
odpowiedź, talk samo jak potrafi przeciwsta- 
wić się wszystkim zamachom na dobro spra- 
wy robotniczej, 
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KRONKA 
POLITYCZNA 


RADA NACZELNA P, S. L, „WYZWOLE- 


Na zjeździe Rady Naczelnej P. S. L, „Wy- 
zwolenie'' odbytej w dniu 23 maja 1926 r., po- 
wzięto następujące uchwały: 

Rada Naczelna P. S. L. „Wyzwolenie” 
stwierdza, że: w społeczeństwie istnieje głę- 
bokie zaufanie do Józefa Piłsudskiego, Wodza 
orężnej walki o Wolną Polskę Ludową. Zbroj- 
ne wystąpienie Marszałka Piłsudskiego prze- 
ciw rządom wstecznictwa, obłudy i złodziej- 
stwa, którym przewodził Witos, ożywiło 1 spo- 
tęgowało nadzieje, które szeroki ogół wiąże z 
udziałem Marszałka Piłsudskiego w życiu pu- 
blicznem. 

Rada Naczelna P. S. L. „W: enie" 
wita obalenie rządu Witosa jako pierwszy 
krok do uzdrowienia naszej młodej Rzeczypo- 


_spolitej. Z tą chwilą śmuntowanie demokracji 


i przebudowa społeczna stają się możliwe. 

Po dokonaniu usunięcia rządu Witosa í 
Prezydenta Wojciechowiskiego musi nastąpić 
natychmiast rozwiązanie obeciego Sejmu i 
Senatu, które były źródłem tych ipyre 
nych dła kraju władz. Rada Naczelna P. S L 


„Wyzwol :.5a'* wzywa swəj2 szeregi do czyn- 
rego ws óldziałania w tyn kierunku. 

Rada Naczelna P. $. L „Wyzwolenie” 
stwierdza, że niezłomną wolą polskiego ludu 
jest, aby Zgrumadzenie Narodowe powołało 
Józefa Pitsudsh: ego na sianow sxo Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej Lud »ols«i chce, by w 
Jego rękach była najwyższa władza. 

Wszelkie próby prawicy przeciwstawia 
nia się tej świadomej woli ludu doprowaslzić 
mogą jedynie do wybuchu ostrej walki puze- 
ciw grupom księżo-pańskim podstępnie na- 
rzucającym swój wpływ na bieg życia publi- 
cznegp. 

Rada Naczelna P. S. L. „Wyzwolenie” 
uznając za słuszne stanowisko zajęte przez 
Klub Sejmowy i Prezydjumm Stronnictwa wo- 
bec tymczasowego Rządu p. Bartla, domaga 
się utworzenia Rządu Chłopsko-Robotniczego 
o charakterze wyraźnie lewicowym, społecz- 
nie radykalnym, któryby przystąpił pawo; 
cznie do naprawy administracji, do uzdro 
nia stosunków gospodarczych a przedewszy» 
stlkiem do wykonywania reformy rolnej. 

Rada Naczelna P. S$. L, „Wyzwolenie 
składa hołd żołnierzowi polskiemu poległemu 
w walkach o moralność rządu w Polsce i.od 
trącenie reakcji od rządzenia Państwem. 

Rada Naczelna P, S. L. „Wiyzwolenie” 
wzywa rząd, aby twardą ręką pociągnął do 
odpowiedzialności karnej tych wszystkich, 
którzy żerowali na Skarbie Państwa, nię osła- 
niając osobników takich: jak Witos, Kiernik, 
Osiecki, Kortanty, Kucharski, Rozwadowski, 
Szydłołwski, Zagórski i inni. 

Rada Naczela poleca wszystkim Zarzą- 
dom powiatowym zawiadomić natychmiast Za- 
rząd Główny Stronnictwa o wszystkich naj. 
sztkkordłiwszych złodziejach grosza publiczne- 
go, tapownikach i zdziercach w powiecie z 
podaniem imion, nazwisk, opisem głównych 
nadużyć i wskazaniem świadków. 

KONFISKATA PISM. 

Komisąrjat Rządu na m. st. Warszawę 
obłożył aresztem Nr. 139 „Rzeczypospolitej“ 
za artykuł p. t. „Pod hasłem prawa i obrony 
Rzeczypospolitej” oraz Nr. 139 „Gazety War- 
szawsikiej Porannej” za artykuł p. t. „Już się 
przygotowują". 


APEPRE TEETE WWO GACEK IA ŻA 


Strajk górników angielskich. 


Londyn, 24 maja. (ATE), Komitet wyko- 
nawczy związków zawodowych górników an- 
gielskich zwraca się z wezwaniem do robot- 
ników kontynentalnych o pomoc w celu pod- | 
trzymania strajku Jako delegat komitetu | 
wyjeżdża do Niemiec i krajów skandynaw= 
skich Purcell, jeden z wybitniejszych działa- 
czy w zawodowym ruchu robotniczym w An. 


Londyn, 23 maja,(PAT.). Sytuacja, 
wynikająca z dalszego trwania strajku gór- 
ników, staje się z każdym dniem poważniej- 
sza, Wiele towarzystw kolejowych przy- 
stąpiło do nowego skasowania całego sze- 
regu pociągów dla zaoszczędzenia zmniej- 


szających się szybko zapasów węgla, Wła- 


NE: 
dze przygotowują szereg nowych 
ous ograniczających konsumpcję węgla 
gospodarstwie prywatnym i fabrykach. 
kl. węgla Zoęstyję obecnie . 15 PROW. 


Ww 
gdzie kasy epa związ- 
owych så zupelnie wypróżnio- 

różne towa- 


a ii darmo- 
kobiet i dzieci, 


ne. W wielu miej: 


Kongres składów fr pesa 


Clerment-Ferrand, 24 maja, (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu kongresu  socjalisty- 
cznego uchwalono wniosek o wyrażenie sym- 
patji socjalistom polskim, Następnie deputo- 
wany Blum przedstawił dążenie socjalistów 
do osiąśnięcia jedności robotniczej i zwalczał 
energicznie doktrynę komunistyczną, Blum u- 
waża za konieczne natychmiastowe omówie- 
nie sytuacji iinansowej, wyszukanie środków 
ocalenia kraju od ruiny i powstrZvmania zwy- 
żki walut, Niezbędną jest energiczna polityka 
deilacyjna. Będziemy — zakończył Blum — 


Walki z Riffenami. 


zwycięstwo wojsk francuskich nad Abdul ' 
Kerińhem było wielkim i decydującym 
zwycięstwem. Cała wschodnia część Sai 
rów Na: użyj znajjduje się w rękach wojsk 
francusko - hiszpańskich, Abdul-Kerim wk 
dał rozpaczliwy apel do wsz żę orga plemio 
wzywając o pomoc, Jest j mało sę, 
waępogcinęc aby zdołał zebrać jakiekol- 
wiek siły ponieważ wszystkie plemiona wie- 

Akdui Kerimowi, przeszły już na stronę 
Francuzów. 
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Echa przewrotu 


na prowincji. 
W Chełmie lubelskim 


(Korespondencja własna). 


Na wiadomość o wypadkach w Warszawie, u- 
tworzył się w Chełmie, z inicjatywy naszych tow. 
tow, komitet Obywatelski, którego zadaniem by. 
ło przeciwstawić się zausznikom Moskalewskiego, 
faszystom, oraz jaczejkom komunistycznym, w 
razie gdyby ktokolwiek z tych kół chciało wi- 
chrzyć, korzystając z ogólnego napięcia nerwów. 

Komitet wydał odezwę w 3000 egzempłarzach 
którą rozchwytano. Z inicjatywy komitetu, w dn. 
15 i 16 odbyły się 2 olbrzymie manifestacje. 

Pierwsza z nich (dn, 15 b, m. o godz. 8 wiecz.) 
odbyła się samorzutnie, bowiem komitet zarządził 


|| 
Paryż, 24 maja, (ATE). Wczorajsze | 


podtrzymywali każdy .rząd, który zechce 
wprowadzić daninę od majątków nabytych, 
Clermont-Forrand, 24 maja, (PAT).-— 
Ww birnan dniu obrad kongresu socjali- 
stycznego zabierał głos m. in. Renaudel. 
który również bronił obecności Paul-Bon= 
kpr w Lidze pea paare a 
el występował przeci pr ie 
bolszewickiej, uprawianej także przez nie- 
które elementy partji socjalistycznych i 
złożył kongresowi A projekt re- 
zolucji, - 


jedynie „Capstrzyk'”, aby zawiadomić o uroczy» 
stości, mającej się odbyć nazajutrz. 

Ledwo jednak ukazała się na ulicach miasta 
orkiestra Z. Z. K„ z ust nieprzeliczonych tłumów, 
wyrwał się potężny okrzyk: „Niech żyje Piłsuds- 
ki”, 


Tłum ruszył za orkiestrą grającą 1-szą Bry- 
gadę, a okrzykom na cześć Piłsudskiego — nie 
było końca. 

Dn. 16 maja odbył się pochód, w którym 
wzięły udział: 2 orkiestry kolejowe, 2 straże og+ 
niowe: miejska i kolejowa; pow. kom. P. P, S, Z. 
Z. K. koło Chełm, Klasowe Związki Zawodowe, 
Związek Legjonistów, Koło Młodzieży Wiejskiej, 
Związek Osadników Wojskowych, Związek Zaw. 
pracowników Miejskich. Do pochodu przyłączyły 
się nawet dwie organizacje t. zw. „narodowe” t. 
j. „Cech Rzeźników i Wędliniarzy”* ze sztandarem 
i chadeckie Zjednoczenie Zaw. Związków Chrześ- 
cijańskich ze sztandarem (go ra to p. Piechocki?) 

Z trybuny zaimprowizonej, około teatru „Pos 
lonja” przemawiali: obyw. Makowski ze Związku 
Leg. i tow. Terpitz. 

Wśród powszechnego entuzjazmu przyjęto 
rezolucję, składającą hołd Marsz. Piłsudskiemu 
i żądającą kategorycznie niezwłocznego rozwiąza- 
nia obecnego Sejmu i rozpisania nowych wybo- 
rów. 


W manifestacji wzięło udział około 5 tysięcy 
osób, 
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzenne. 


Pożegnanie 


wyjeżdzających pułków. i 


W niedzielę stolica żegnała przybyłe do 
Warszawy w pamiętnych dniach 12—14 boy R, 
pułki, kitóre onegdaj wróciły do swoich garni- 
zonów. Były to pułki 4, b= 
pułk ułanów. s 

Uroczystość zaczęła się od parady na po- 
łu Mokotowskiem, przyczem ee przyj- 
DS w  zastępstiwie Marsz, P. 
gen. Żeligowski, 

Po mszy polowej dowódcy posżczegól- 
nych oddziałów odczytali przed frontem zna- © 
ny rozkaz Marsz. Piłsudskiego, 


wydrukowany 
w niedzielnym „Robotniku”. Rozkaz żołnie- 
rze przyjęli okczylsec „Niech żyje Marsza- È 
lek Piłsudski”. Parada skończyła się odegra- 
niem hymnu narodowego i defiladą oddziałów 
opuszczających Warszawę, jak również weel 
nostek armji stacjonujących w Warszawie. 3 
Z pola Mokotowskiego w drodze na 
dworce kolejowe wojska opuszczające stolicę 3 
przeszły przez plac Saski, oddając hołd Nie- s $ 
znanemu Żołnierzowi. 
Publiczność owacyjnie żegnała PEPE © p 
wojaków, a panie z Kocikty Panama A 
Marsz. Piłsudskiego  obdzieliły „aiłoosiyk > 
papierosami, prenera i Śraiczcyy 
W. szpitalu Przemienienia Pańskiego k. 
zmarł 16-letni Roman Ambroziak M 
ka Nr. 35), który podczas wallk w dniach 12m A 
14 b. m. został ranny. 5 z 
W szpitalu Dzieciątka Jezus, zmarł 26-le- | 
tni Chaim Millenband, subjelkt żart 
Ćr. 19), który podczas walk dnia 12—14 b. m 
został zraniony wi OGR. va 
Towarzystwo „Ostatniej Posługi* ak 
25 b. m. będzie z ównotem eksportować na $ 
cmentarz wojskowy na Powązkach zwłoki 3 
Balbierza z wyższej szkoły oficendkiej zabi- 


tego podczas pamiętnych walk, którego zwło- a 
ki przez pomyłkę zostały rew =" 
cmentarzu żydowskim. 


SWORNEDNNSDZNNE WA 
KOMUNIKAT. 
Piwo lwowskie na rynku srinata 
Puwszechnie znane, największe w dziale bro 
warniańym przedsiębiorstwo Małopolski, Lwow- A 
skie iewarzystwo Akcyjn: Browarów, otwiera 
filję w naszem mieście, Instytucja ta założona w 


roku 1893 zdobyła sobie dzięki swoim świetnym A 
wyrobom nieżrównanej jakości markę przodującą. zi 

Produkcja roczna wynosi około 20 miljonów — 
litrów. We własnych 3 słod*wniach słoduje się i 


300 
AŻ > 


„pos 


PTEN, 


roczime około 1000 wagenów Bemas: 
ki najszlachetniejszym surowcem, jakich się do 


jęczmienia. 

Tę doskonałość uzyszały piwa lwowskie dzięs 
ich wyrobu stale w Lwowskich Browarach używa, g 
jak również przez : staranne i wytrwałe dostoso= F 


sportowe, piwo bawarskie, oraz piwo porter czat. f 
ny. wal 
Lwowskie Towarzystwo Akcyjne maki 
postanowiło wprowadzić swe wyroby w naszem 
mieście w przeświadczenim, że tylko jakość awya 
cięża i że piwa Lwowskich Browarów zaskarbić 
sobie muszą uznanie i względy nawet najbardziej 
wybrednych smakoszów. tugta 
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WARSZAWA SZKOŁA PODCHORAĄZYCH È 


Otwarcie Wystawy na- jć i 
stąpi w końcu maju. aE T e 


RUCH ROBOTNICZY 
Z życia partji. A 


GG: W. Ń $ LĄ E 

Posiedzenie C. K, W, odbędzie się w 

dę o godz, 4-ej po poł., w lokalu Z, P. P, 
w Sejmie, 

We wtorek, dn, 25 b. m, 

Wzywamy wszystkich tramwajarzy P. P. SĘ 

ców z remiz, warsztatów i kół tramwajowych 

dzielnic: „Starówka”, „Praga”, „Jerozolima* „Mo, - 

kotów“ na zebranie dnia 25 b. m. t. j. we wtorek 

o godz, 9 m. 30 rano i o godz. 5 min, 30 po poł. 
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Baczność sekretarze i skarbnicy dzielnic, o k 
godz. 7 wiecz, w lokalu O, K R. (AL Jerizolims- 
kie 6), odbędzie się. zebranie onganizacyjae olre- j 
tarzy i skarbników. dzielnic. 


s 


Dzielnica Powązkowska, O godz. 7 w lokalu 
| dzięlnicy, Okopowa 30 m 16, odbędzie się posie- 
J dzenie komitetu dzielnicowego. 
A Dzielnica Śródmiejska O godz, 7 w lokalu 
| dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 
= Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dzielni: 
Cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite- 
f du dzielnicowego. 
pi Dzielnica Marymont. O godz, 7 w lokalu dziel- 
y nicy, Marymoncka 40, odbędzie się ogólne zebra- 
"mie członków dzielnicy. 
'. Koło rzeźników P, P, S, O godz, 5 w lokalu 
_ dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie koła. 
34 Koło Gazowni — Ludna, O godz. 6 wiecz. w 
 lakalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
| zebranie koła. 


z 


k W środę, dn, 26 b, m. 
( Dzielnica Starówka, O godz. 7 w lokalu dziel- 
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi- 


A 
kp 
= tetu dzielnicowego. 


Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
_ komitetu dzielnicowego, 
Pocztowa Org. P. P, S, O godz. 7 w lokalu O 
ae K. R. (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się posie- 
| dzenie komitetu 
ER Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6 (Wolska 44) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego oraz o $ 7 
_ ogólne zebranie członków dzielnicy. 
| Dzielnica Starówka, O gdz. 6 w lokalu dzicl- 
_ micy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi- 
_ tetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 


Jeż Koło Tramwajarzy P, P, S, „Starówka”, O g. 
6 w lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się 
zebranie koła. 


Ruch zawodowy. 


z 0.) Warsz. Rada Zw. Zaw. 
W środę, dn. 26 b. m., o godz. 6-ej po 
_ poł. w lokalu Zw. dozorców, Leszno 48, 
i T Asy się konferencja Zarządów, dele- 
_ gatów fabrycznych i mężów zaufania, 

= Na porządku obrad sprawy ważne. 
= Towarzysze proszeni są o przybycie z 
A mandatami. 

ZE ZW. ROB. PRZEM. SKÓRZANEGO I PO: 


3 
EA 


= KREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE. 
7 a Okólnik nr. 1. 


Do wszystkich oddziałów: 

Zw. Zaw. Robotników i Robotnic Przemysłu 
_ Skórzanego, Zw. Zaw, Szewców, Kamaszników i 
_ Pokrewnych Zawodów, Zw. Zaw. Robotników 
Przem. Garbarskiego i lokalnych zw. zaw. rob. 
skórzan. w Wilnie, Lwowie i Krakowie. 

| Sz, Towarzysze. : 

| Zawiadamiamy, iż (w dniu 25 kwietnia 1926 
roku odbyła się w Warszawie Konferencja Po- 
_łączeniówa wszystkich wyżej wymienionych, do- 
_ tychczas oddzielnie istniejących zw, zaw. robotní- 
| ków przemysłu skórzanego, na której to obecni 
_ przedstawiciele oświadczyli się za połączeniem 
wszystkich tych związków, 

a- W rezultacie postanowiono otworzyć jeden 
scentralizowamy związek p, n.: „Centralny Zwią- 
zek Robotników Przemysłu Skórzanego i Pokrew- 
nych Zawodów w Polsce". Na tejże Konferencji 
została wybrana Centralna Komisja Organizacyj- 
ma, która do I-go Zjazdu Połączeniowego spełniać 
będzie funkcje Zarządu Głównego Związku.) 
SNU myśl zapadłych uchwał na Konferencji Po- 
_łączeniowej komunikujemy wszystkim oddziałom, 
F iż: t / 


cd 1. Do dnia 15 czerwca r. b. zostaną przereje- 
 strowane wszystkie oddziały na zasadzie nowego 
 stątutu połączonego związku i zlikwidowane zo- 
 stąną statuty dotychczas oddzielnie istniejących 
związków skórzanych. 

2. Składkę członkowską, sprawozdania kaso- 
we i z działalności oraz obrachunki poczynając od 
1-go maja 1926 r. należy już nadsyłać do Central- 
ej Komisji Organizacyjnej. 


= 3., Za m-c maj oddziały zainkasować winny 
składki członkowskie według dotychczasowych 
norm. 50% zainkasowanej składki należy natych- 
miast nadesłać Centr, Kom. Org. Nowa jednolita 
składka członkowska, ustanowiona na Konferen- 
cji w wysokości: 1,50 zł. dla I-ej kategorji, 1 zł. 
dla Il-ej, 70 gr. dla młodzieży i 20 gr. dla bezro- 
_botnych (składka miesięczna) obowiązywać będzie 
od 1-go czerwca r. b. 
= 4, Sprawozdania i składki członkowskie za 
m-e maj muszą być nadesłane C. K. O. najpóźniej 
„do dnia 15 czerwca r. b. Te oddziały, które po- 
wyższego nie wykonają, zostaną bezwzględnie 
rozwiązane. : 
|| 4. i-szy Zjazd Połączeniowy Związku zostanie 
zwołany w najbliższych (licząc od daty Konferen- 
cji Połącz.) 3-ch najdalej 5-ciu miesięcy. 
|. Siedziba Związku: Warszawa — Graniczna 


< Sprawozdania, listy, pieniądze należy nadsy- 
taċ na następujący adres: Centralny Związek Ro- 
 botników Przemystu Skórzanego i Pokrewnych 
"w Polsce — Zarząd Główny Warszawa, Granicz- 
m 17. 

Na czekach pieniężnych 
S. Lichtensteina. 

. Jesteśmy przekonani, że wszyscy robotnicy 
przemysłu skórzanego powitają połączenie, które 
; zie kres szkodliwemu rozbiciu ich organiza- 
cji zawodowych. 

się Za Centralną Komisję Organizacyjną 
it Przewodniczący: (—) Sz. M. Zygielbojm. 
 Sekretarjat: (—) S. Lichtenstein, (—) L, Szwebel. 


winien być dopis: dla 
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~ Redaktor naczelny dr, FELIKS PERL. 


KRONIKA. | 


STAN POGODY 
(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.) 


W dniu wczorajszym zrana w Zakopanem by- 
ło dość pogodnie, temperatura wynosiła 120, naj- 
niższa z nocy 6%, Temperatura najwyższa wynosi- 
ła wczoraj w Warszawie 2204, najniższa 13.80, 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Najpierw zachmurzenie duże, miejscami 
(zwłaszcza na północnym-wschodzie) drobne de- 
szcze i nieco chłodniej, potem stopniowe polep- 
szanie sięvstanu pogody. Umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich, 


Teatry miejskie. Zarząd teatrów miej- 
skich uchwalił większością głosów prowadzić 
od nowego sezonu tylko dwa teatry miej:kie, 
mianowicie Operę i Teatr Narodowy, moty- 
wiując swą decyzję złym stanem funduszów 
miejskich. Sprawa ta ma być omawiana na 
witorkowem posiedzeniu Magistratu. Co do 
Rady Miejskiej? to ta stanie zapewne wob c 
falctu dokonanego, bowiem Prezydjum z oba- 
wy przed wnioskami lewicy, zmierzającemi do 
rozwiązania Rady, posiedzenia zwołać nie 
chce. 

W sprawie Państwowej Nagrody Literackiej, 
Na skutek listownego zapytania, Zw. Zaw. Lite- 
ratów Polskich w Warszawie otrzymał od Min. 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w 
dniu 27 kwietnia b. r. pisma, iż wobec ogólnej sy- 
tuacji finansowej Państwa i, w związku z tem, 
wobec nieuwzględniania przez Min, Skarbu w 
budżetach miesięcznych od początku roku bieżą- 
cego, potrzebnego na ten cel, kredytu, — przy- 
znanie nagrody literackiej w r. 1926 musiało zo- 
stać odroczone do czasu przezwyciężenia dzisiej- 
szych trudności skarbowych. 


Paszporty ulgowe dla studentów, Począwszy 
od roku Akademickiego 1926/27 studenci polscy, 
studjujący w uczelniach zagranicznych, będą mo- 
gli uzyskać od Min. W. R, i Op. P, zaświadczenia 
na paszporty. ulgowe celem ponownego wyjazdu 
na studja za granicę, jedynie w tym wypadku, 
gdy przedstawią zaświadczenia władzy szkolnej, 
stwierdzające że istotnie studja te odbywają i wy 
konywają przepisane prace. W związku z fem 
karty legitymacyjne studenckie i matrykuły u- 
czelni zagranicznych nie będą poczytywane za 
wystarczający dowód odbywania studjów poza 
granicami kraju. 


Zarząd Główny Tow. Obrony Przeciwgazowej 
dowiaduje się, że po ziemiach Rzeczypospolitej 
krążą kwestarze, którzy opatrzeni w legitymacje 
z fotografjami oraz pieczęciami kwestują na rzecz 
Instytutu Broni Chemicznej, 

Według zeznań jednej pary kwestarzy, prze- 
łapanej i zasądzonej w Ozorkowie — takich kwe- 
starzy jeżdzi po Polsce 15 par. Zarząd Główny 
T-wa Obrony Przeciwgazowej podaje do publicz- 
mej wiadomości, że migdy żadych (kwestarzy nie 
wysyłał ani też nie wysyła oraz prosi, aby tego 
rodzaju kwestarzy oddawano w. ręce sprawiedli- 
wości, uwiadamiając jednocześnie Zarząd Główny 
T-wa Obrony Przeciwgazowej w Warszawie, ul 
Ludna nr 11. 


Kolonje letnie. W Min. Pracy i Opieki Społe- 
cznej odbyło się pod przewodnictwem Naczelnika 
Wydziału Opieki nad dziećmi i młodzieżą, p. Kra- 
kowskiego, posiedzenie Rady do spraw kolonii 
letnich, W posiedzeniu uczestniczyli przedstawi-. 
ciele Min. Spraw Wewn. (Gener. Dyrekcji Służby 
Zdrowia), Min. Wyznań Religjnych i Oświecenia 
Publicznego, Związku Miast, Związku Sejmików i 
Związku Tow. Kolonji Letnich. Sprawozdanie z 
działalności kolonji za rok ubiegły zrełerował dr. 
Kazimierz Górski, W r. ub, korzystało z kolonji 
40.600 dzieci, w roku bieżącym zamierzone jest 
wysłanie 50.000. — Uchwalono podział subwenci: 
w wysokości 240.000 zł. i powzięto szereg rezolu- 
cji mających na celu rozwój Kolonji i wzmożenie 
nadzoru nad ich działalnością. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


` „Odrodzenie Moralne". Komitet Odro- 
dzenia Moralnego organizuje dzisiaj o godz. 8 
wiecz. w Sali Tow. Hygienicznego (Karowa 
31) konferencję na temat „Odrodzenie Moral- 
ne": 1) Dość kłamstwa, przekupstwa, korup- 
cji i prywaty; 2) Konieczność wytworzenia 
nowych wartości moralnych; 3) Pręgierz opi- 
nji publicznej; 4) Honor, godność osobista i 
odwaga cywilna w życiu społecznem; 5) Pra- 
sa, kościół i instytucje społeczne o odrodze- 
min moralnem; 6) Pałące zadania chwili obec- 
nej; 7) Wszyscy do czynu. 

Przemawiać będzie tow. Andrzej Strug i 
in. wybitni działacze społeczni oraz publicyś. 
ci. : 

Bilety w cenie 1 zł., 50 gr. i 25 groszy w 
Księgarni Robotniczej, Warecka 9, Przed od- 
czyłtem od 6-e$ w/kasie Tow. Hygienicznego. 


WYPADKI. 


Zatrucie gazem. W domu Nr. 15 przy ul, Miłej 
wskutek niedokręcenia kurka przy lampie gazo- 
wej zatruli się wydzielającym gazem świetlnym 
małżonkowie Zyskindowie: 28-letni Dawid i 24-ie- 
tnia Framia. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, przewiózł Zyskinda do szpitala, zaś żonę 
jego pozostawił na miejscu. 

Złodziej w dole kloacznym. Zatrzymany w a- 
reszcie przy IV komisarjacie kolejowym Paweł 
Szczepański złodziej kolejowy zamieszkały w 
Ciechanowcu został wyprowadzony do ubikacji 


"= 
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czkowski, 31-letni Stanisław Calnowski oraz 19-1. 


mężczyzna, którego nazwiska dotychczas nie zdo- 
łano ustalić. Wszystkich pószwankowanych w 
stanie b. ciężkim przewieziono do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego, gdzie Calnowska nie odzy- 
skawszy przytomności wkrótce zmarła. 

1303: 


TEATR i MUZYKA. 


Teatr Wielki, Dziś „Borys Godunow*. 

„Teatr Narodowy, Dziś i jutro „Ludzie tymcza- 
sowi'', 

Teatr Letni, Dziś i dni następnych „Papa się 
PIP 

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś i jutro „Cyru- 
lik sewilski”. 

Teatr Polski. Dziś „Król Dagobert". 

Teatr Mały. Codziennie po cenach zniżonych 
„Wino, kobieta i dancing", 

Teatr Niewiarowskiej, Codziennie „Cygańska 

iłość"', 


przez posterunkowego Kopera. Tam Szczepański, 
usiłując zbiedz wskoczył do dołu kloacznego, 
skąd po kilku minutach wydobyto go. 

Wydobycie topielca, Posterunkowy komisa- 
rjatu wodnego Kazimierz Skwarski delegowany 
do poszukiwań zwłok wydobył zwłoki inżynisza 
33-letniego Romualda Szałkowskiego, zamieszka- 
łego w Krasnymstawie, który dnia 18 b. m. na te- 
renie plaży Kozłowskiego podczas kąpieli prze- 
szedł poza tyczki i, natrafiwszy na głębie, utonął. 

Napad na sklep. Wczoraj rano do sklepu spo- 
żywczego Mendla Goldkorna przy ul. Poznańskiej 
Nr. 7 wtargnął pracownik piekarski| Jan Paweł- 
czyk, który zadał właścicielowi 5 rah kłutych no- 
żem kuchennym. Na krzyk napadniętego napast- 
nik zbiegł nic nie zdoławszy zrabować. Rannego 
opatrzyło Pogotowie. Pawełczykowi towarzyszył 
drugi opryszek imieniem „Józiek'”. Zarządzony po- 
ścig nie dał pożądanego wyniku. 

Druga ofiara katastrofy samochodowej. 
szpitalu Przemienienia Pańskiego zmarł 30-letni 


Tadeusz Zajączkowski, który padł ofiarą katastro- 


w 
Teatr im. Fredry. Dziś i jutro wiecz. „Śmierć 
cara Mikołaja II", 
Teatr „Perskie Oko", Codziennie „Gdzie dja- 
bet nie może”.. 
A pył Pro Quo. Codziennie rewja „Hallo, wu- 


Teatr Olimpja „Inspekcja moralności”, 
Teatr „Eldorado“, Premjera programu „Cnota 


fy na szosie Radzymińskiej pod Markami. 
Zamachy samobójcze. Przy ul. Gęsiej Nr. 77, 

19-letnia Józefa Polkiewiczowa, targnęła się ni 

życie przez otrucie się esencją octową. Desperat- 


kę przewiozło Pogotowie do szpitala, d sry e Gz 
— Przy ul. Kępińskiej Nr. 13 napiła się esen- j away zacząc: Dziś i jutro „ leż. goło, 


cji octowej Anna Kalińska, Lekarz Pogotowia, po 
przepłukaniu żołądka, pozostawił desperatkę na 
miejscu. Przyczyna rozpaczliwego kroku — nie- 
snaski małżeńskie. 

— Na cmentarzu wojskowym na Powązkach 
usiłowała otruć się sublimatem jakaś kobieta lat 
około 40-tu. Desperatkę w stanie ciężkim prze- 
wiozło Pogotowie do szpitala Wolskiego. 

Katastrofa samochodowa. Wczoraj rano na 
szosie Radzymińskiej pod Markami samochód o- 
sobowy Nr. 12354, lit, W, chcąc wyminąć moto- 
cykl wjechał na przydrożne drzewo i przewróci- 
wszy się rozbił się doszczętnie. Ofiarami katastro- 
fy padły cztery osoby jadące samochodem: 29-let- 
nia Stanisława Calnowska, 30-letni Tadeusz Zają- 


Repertuar teatrów świetlnych 


Kino Palace. „O czem się nie myśli“, 
Kino Pan, „Dzieje kobiety upadłej". 
; Kino Filharmonja, „Kobieta demon" i „Porwa. 
nie“ 


_ Kino Apollo, „Obrońca kobiet" i „Bohater 


nia 
Kino ROW: „Ratunku, zostałam miljoner- 
ką“ z Bebe Daniels. 

Kino Wodewil, „Zakazana droga". 

Kino Światowid, „Watykan”. 

Kino Nowy. „W szale zemsty i „Miasto du- 
chów”, 

Kino Splendid. „Ślady ra śniegu” 

Kino Sokół, „Tancerz mojej żony”. 

Kino Corso „Gdzie świat grzeszny woła". 


i „Potęga 


W pewnym momencie Zimowski z tłoku pa- 
kuje piłkę do siatki, W kiika chwil potem Ł. K. 
S. wyrównuje z karncśo (Durka). Dalsze wysiłki 
przynoszą Polonji drugi punkt, uzyskany przez 
Grabowskiego. Po przerwie pierwsze minuty na- 
leżą do Ł. K. S. W tym też czasie Jaworski ma 
okazję do wykazania swej nieprzeciętnej klasy 
bramkarskiej. 

Z biegiem czasu inicjatywę przejmuje Polonja, 
strzelając w krótkich odstępach czasu trzy bram- 
ki przez Tupalskiego i Ałaszewskiego (2). Pod ko- 
niec gra równa. 

Polonja miała swój przeciętnie dobry dzień. 
Wybijali się Zimowski, Bułanow II, Czajkowski i 
Jaworski, Z Ł, K, S, najlepszy Cyll, 

Na zawodach powyższych najlepszy obrońca 
Warszawy Bułanow II obchodził uroczystość set- 
nego meczu w barwach Polonii. 

Przedmecz Polonja II — Wisła 10:0. 


ZE SPORTU. 


Polonia — Ł. K. S. 5:2 (2: 1). 


Wczorajsze spotkanie powyższych drużyn by- 
ło ostatnim etapem na drodze powrotu do przyja- 
cielskich stosunków. 


Pierwszym realnym krokiem ku temu było to- 
warzyskie spotkanie, które odbyło się dn. 2 b, m. 
w Łodzi, zakończone, jak wiadomo przegraną na- 
der osłabionej Polonji w stosunku 3:1. 


Rewanż przyniósł pewne zwycięstwo mistrzo- 
wskiej drużyny stolicy. Grę prowadzono ostro i 
ambitnie, lecz fair. 

Pierwsza połowa upływa pod znakiem zmien- 
nej przewagi. Piłka przenosi się od bramki do 
bramki — gra staje się z minuty na minutę cie- 
kawszą. M. K. 


Dotychczasowy stan mistrzostwa okr. warsz. w piłce nożnej 


Bramek 
strze- 
lono 


Nazwa klubu stra- 


cono 


Polonja 
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Warszawianka i ; > 
Legja 1:6 
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Dr. M, SKOMI- 
ROWSKI klin. Skórne, 
wenerycz. moczopł. Lam- 
pa kwarc. 9—11 | 5—g— 


panie 4—5. Leszno 22, 
tel. 121-99.  Niezamożni 
uwzględn. 


DRUKARNIA 


= „ROBOTNIKA“ 


używane na raty. 

Wielki wybór, tās 

nio. Zaliczki I ra- 

ty według bu- 

użetu kupują” 

cego. SOLNA 18 
m. 


Wykonywa wszelkie roboty 


w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, YGODNIKI, 
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 


WARSZAWA, ul. WARECKA 7. 


OGŁOSZENIA 
DROBNE 


D) ZESUTY ścienne, 


zegarki 
na raty bez zaliczki—Ze- 
armistrz Gutmacher — 
imoga 21 róg Dzielne 


PEENE EEE NETOP, PIINE NERED 


< WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincii miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8.— Za zmianę adresu 50 gr, 

"CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekscie gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwą- 

ży nie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie. 
| dzielnych o 25 proc. drożej, Układ ogłoszeń w tekscie 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL 


a w OO 
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S, Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, 


